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Borys Godunow 
P O SZEScHJ miesiącac:h d:zlelą

c7ch nu od oatat.niej premiery 
w Teatru Wielkim, oczekiwa.nie 
u1rodzon• z08tało wystawie
niem „Boryn Godunowa" Mode

.ta Muaorpkiego. Repertuar war
aza.wskiej tceny wzbogacił się zatem 
o jedno z najwybitniejszych dzieł li
teratury operowej l"fnata, o jedną 
z najgenialniejszych oper rosyjskich, 
wystawianych przez wszystkie naj
lepsze teatry muzyczne kuli ziem
skiej. Premiera miała szczególnie 
uroczysty charakter: odbyła się w 
50 rocl'lnice powstania Związku Ra
dzieckiego. 

Rzadko usłyszeć można. tak pięk
nie i tak starannie przygotowane 
dzieło muzyczne. Dyrygujący spek
taklem Jan Krenz raz jeszcze de>wiódł 
jak precyzyjnym instrumentem staje 
się pod jego batutą orkiestra Teatru 
Wielkiego, jak wspaniałe bo actwo 
niuansów wydobyć potrafi party-

tuil"y. O opiekę nad połącwnymi eh~ 
rami Teatru Wielkiego, Towarzystwa 
Spie-waczego „Harfa" oraz chórem 
Centralnego Z•połu ArtystycZ111ego 
ZHP poproszono Ludowego Arlystę 
RFSRR Alek1U1dra Chazanowa • 
Wybitny chórmi11trz Teatru Wielkie
go w Moskwie wespół z Henrykiem 
Wojnarowll'kim, kierownikiem chóru 
Opery Warszawskiei pracę tę wyko
nali tak znake>micie, że w pierwszej 
wielkiej scenie na dziedzi·ńcu klasz
tornym chóry swoją niezmiernie 
trudną rolę wypełniać mogły same, 
bez większej pomocy ze strony dy
rygenta, zajętego głównie wydoby
waniem subtelności brzmienia orkie
stry. Nie mniej starannie przygoto
wana została przez Leona Wójcikow
skiego choreografia pięknego, ale 
i bardzo trudnego poloneza. 

Na 1.zczególny entuzjazm zasługuje 
dobór bardzo licz.nej obsady solistów 
spektaklu. Nie zawiódł oczekiwań 
kreujący partię tytułową Bernard 
Ładysz, znakomity aktorsko szczegól
nie w scenie śmierci Borysa; świe
żością i pięknem głosu zachwycał 
znów Bogdan Paprocki, tym razem 
w roli Dymitra Samoiwańca; podziw 
dla koncertu finezyjn~j gry aktorskiej 
i bardzo pięknego śpiewu budził Zdzi
sław Nikodem jako Kniaź Szujski. 
Swietną wokalnie i aktorsko postać 
mnicha Pimena stworzył Edmund 
Kossowski; na wiele pochwał zasłu
żył jako Warłaam Leonard Mróz, 
którego technika wokalna rozwija się 
z szybkością budzącą szczerą sympa
tię. Trudno też znaleźć dość słów 
uznania dla kreacji wokalnych Bai:
bary Nieman I Kazimierza Pustela
ka, którzy potrafili wzruszyć w epi
zodycznych, a więc i niezbyt efek
townych rolach carewny Kseni i „na
wiedzonego" Nikołki. 

„Borys Godunow" to zadanie nie
zmiernie trudne dla reżysera - łat
wo zatem wybaczyć debiutującemu 
w teatrze muzycznym Janowi Swi
derskiemu nieczytelność pierwszego 
obrazu opery czy też zastapienie ru
baszności sceny w karczmie czarnym 
humorkiem towarzyszącym pieśni 
o kaczorze. Niezwykle pięknie nato
miast rozwiązani' zostały sceny ha
lucynacji i śmierci Bvrysa. bezhłęd
nie pomyślane sa indvwidualne za
dania aktorskie soJlstów. 

Przyznam, że z pewnym niepoko
jem oczekiwałem pojawienia się w 
scenie finałowej żywego konia. Ra
cję miał jednak Jan Swiderski: z wie
loletniego doświadczenia teatralnego 
wie bowiem, że łatwiej praw scenicz
nych nauczyć konia, niż nie rozumie
jącego swych zadań bojara, którego 
nieszczęśliwy przypadek zbyt wysoko 
ustawi w teatralnej hierarchii. Za ta
kie nieporozumienia płaci tylko teatr. 

Koni, choćby zaprzężonych w kie
rat, nie udało się niestE>ty użyć rów
nit>ż do zmian dekoracji. Minuta tea
tr&lnej pustki dla widza trwa wiek 
cały: po obrazie przed pałacem 
Mniszchów dekoracje zmieniane są 
prawie dziewięć minut! Najkrótsza 
zmiana trwa przeszło trzy minuty. 
Czymże wię<' jest owa legendarna, 
supernowoczesna technika Teatru 
Wielkiego, dzięki której dekoracje 
miały zmieniać się błyskawicznie? 
Szybciej robią to w teatrach Gorzo
wa, Kielc, Bydgoszczy czy Zielonej 
Góry. Bez supertechniki. Fachowcy, 
czy co? 

No cóż . Techniką kierują ludzie. 
W Teatrze Wielkim nie brak znako
mitych fa~howców na scenie i w pra
cowniach. Paraliżu.ie ich jednak biu
rokracja, dla której scena i to co się 
na niej dzieje .i'est tylko uciażliwvm 
dodatkiem do niepojętych dla ludzi 
teatru harmonogramów. Jestem prze
konany, że gdyby park maszynowy 
FSO na Żeraniu lub którejś z naszych 
stocl'lni oddano w ręce kierownictwa 
technicznego Teatru Wielkiego, po ro
ku biurokratyzowania pracy jedy
nym produktem finalnym byłyby -
gigantyczny deficyt i samozadowole
nie z wykucia trzech ton gwoździ. 
Tępych, ale na tranzystorach. Czymś 
takim właśnie są dekoracje do „Bo
rysa Godunowa" 

Na szczęście projekty Andrzeja 
Majewskiego były autentycznie ge
nialne i nawet nieudolna, szczątkowa 
realizacja nie potrafiła pozbawić ich 
mimo wszystko urody i celowości. 
Chociaż daleka od projektów - sce
nografia jest jeszcze ciągle bardzo do
bra. 

Przedstawienie „Borysa Goduno
wa" jest wybitne, a jednak tal, że 
choć były wszystkie dane ku temu, 
nie wyszło jeszcze lepiej. Mimo więc 
wszelkich zastrzeżeń, zarówno ze 
względu na muzykę jak i godny naj
wyższego podziwu wysiłek całego ze
społu artystycznego Teatru Wielkie
go, spektakl ten po prostu należy 
obejrzeć· i te co naimniei dwa razy. 
Dopiero wówczas bowiem w pełni 
zrozumieć można dlaczego „Borysem 
Goduno~·em" zachwyca się cały 
świat. 


